
Piewca wolności i przyjaźni 
między narodami

r| okładnie przed stu laty, w 
U początkach lipca 1855 r. 
obchodził księgarnie nowojor­
skie człowiek średniego wie­
ku, w bluzie robotniczej i od­
dawał w komis wydaną przez 
siebie książkę pod tytułem 
„Liście traw”. Okładkę zdobi­
ły rysunki kwiatów, liści i 
traw. Były to poezje — towar 
w księgarniach amerykań­
skich niepokupny. Autorem 
i wydawcą był Walt Whitman
— pisarz nieznany. Gdy po pe 
wnym czasie zgłosił się on do 
księgarń, nie sprzedano ani 
jednego egzemplarza. Dopie­
ro, gdy jeden z krytyków, 
przeglądając nowości wydaw­
nicze, zwrócił uwagę na treść 
12 wierszy (bo tyle zawierała 
początkowo książka), uderzył 
na alarm. Książka jego zda­
niem była buntownicza i nie­
moralna. Zainteresowano się 
autorem.

Whitman nie miał określo­
nego zawodu. Był kolejno ze- 
cerem, nauczycielem wiejskim, 
cieślą i urzędnikiem. Najdłu­
żej uprawiał zawód cieśli. Kto 
by wówczas wróżył książce 
„Liście traw” wielki rozgłos 
i mówił, że za 100 lat postępo 
wa ludzkość obchodzić będzie 
rocznicę ukazania się tej 
książki 4 lipca 1855 roku ja­
ko święto kultury — uznany 
byłby za obłąkanego.

Mało znany jest bieg życia 
W. Whitmana. f Światowa Ra 
da Pokoju zaleciła obchodze­
nie nie daty urodzin lub 
śmierci autora, lecz datę uka­
zania się książki. Wiemy jedy 
nie o Whitmanie, że byl sy­
nem biednego farmera" i już 
w 11 roku życia stał przy ka­
szcie drukarskiej kształcąc się 
zupełnie samodzielnie, Jako 
sanitariusz brał udział w ame­
rykańskiej wojnie domowej 
Północy z Południem (186i 
do 1865) i tam nabrał niena­
wiści do wojny.

„Liście traw” narodziły się 
w okresie ruchów rewolucyj­
nych w Europie w połowie 
XIX wieku. Poeta sławi rewo 
lucjonistów w wierszach „Eu­
ropa” 1 „Francja”. A gdy re­
wolucja upadła — głosił wia­
rę w zwycięstwo nowych rewo 
lucji. „Bojownika rewolucji, 
-- pisał Whitman — nie mo­
żna zabić, bo na jego mogile 
wzrosną kwiaty wolności.” Re 
wołucje europejskie zdawały 
się być autorowi nierozdzieł- 
nie związane z amerykańską 
wojną wyzwoleńczą o zniesie­
nie niewolnictwa. Withman 
czuł, że w Jego kraju „rów­
nież mogą wezbrać fale zem­
sty” i gdy Północ zwyciężyła
— oskarżał bogaczy o zdradę 
haseł demokratycznych. Pe­
łen oburzenia pisał o rzekomo 
przyrodzonej nierówności ras.

W głównym poemacie pt. 
„Pieśń o sobie” mówi o po­
mocy udzielonej zbiegłemu 
niewolnikowi z Południa, a w 
jednym z późniejszych utwo­
rów „Osceola” opiewa wodza 
plemienia indyjskiego, zmar­
łego w więzieniu z tęsknoty 
za wolnością.

„Liście traw" są książką 
zwróconą ku przyszłości. Au­
tor wierzył niezachwianie w 
zwycięstwo demokracji. Śniło 
mu się „Miasto przyjaciół”, 
miasto przyszłości, wzniesione 
rękami wolnych ludzi. W tym 
wielkim mieście nie będzie 
niewolników, ani ich właści­
cieli — twierdził poeta — w 
nim obywatel będzie gospoda­
rzem. a prezydent, mer. gu­
bernator — jego najemnymi 
sługami.
„Śniło mi się miasto, którego 

nikt nie pokona,
Miasto moich, przyjaciół.
Śnił mi. się roielki Gród Przy­

jaźni,
Którego nic zmogą wrogie siły 

świata".
W innym utworze „Pieśń 

wielkiej drogi” autor mówi o

przyjaźni narodów. Stoi oto 
samotne7 na wybrzeżu i wpa­
truje się w nieobjętą dal.
„Zda mi się, że trzeba tylko 

spojrzeć w dal,
A dostrzegę przyjaciół 
w Niemczech, Italii, Hiszpanii,
Francji i daleko, daleko w Chi­

nach, Japonii -i Pasji.
Wiem, że choć mówią, różnymi 

językami, są mi bliscy 
1 kochać ich mogę".

Myśli jego i uczucia są zgo te#° morza zieleni jako sym- 
dne z naszymi, gdy żada" wv- t)0^1 nadziei.

32*. autora uka-
_z}dbpbi; dc> zały się trzy stale uzupełniane

J'nosi ,’-Ponad VVSZY wydania, w niewielkich nakła
P°Td J daęh, nie zdobyły one poczyt-

c y/?1 ,CZjło ności. Autor wierzył jednak,
P!'ć-d zwycięską walką łudź- że przyszłość o nim- nie zapo-
k050, j £ńozn\mi zjawiskami mn{ „Moja książka jest wy-
p«z>bjt.> i wieszcze wleoy, padem w przyszłość, a czy wy 
£;CAj ,P*Ze K władztwo ple- pad zakończy się pomyślnie — 
n„Ą(/,a będzie można sądzić za sto

Whitman pisał nie tylko iat.“
wiersze, które są — co do for v. , T,
my i rytmu — niemniej śmiar £ N f onjyłił się au.or. „Li­
te i rewolucyjne niż ich treść, ,ś?ie traw weszły do utworow 
lecz również pisał prozą. W ^hisycznjch hteiaiurj, ameiy 
„Liściach traw” czołowe miej
sce zajmują gniewem i sar-
kazmem pisane „Demokratycz 
ne żale”. Po zakończeniu woj­
ny domowej autor szybko spo­
strzegł, że owoce zwycięstwa 
zdobyte krwią robotników i 
farmerów zagarnęła wielka 
burżuazja i że zwycięstwo nad

Izwłocznie po Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej, była 
właśnie książka „Liście traw”

_______________----------Whitmana. Dzięki uchwale
Południem nie rozstrzygnęło Światowej Rady Pokoju —- i- 
zagadnień socjalnych w życiu nii? wielkiego piewcy wolno 

amery kańskim. ' ści i przyjaźni pomiędzy na­
rodami rozbrzmiewa dziś na 
całym świecie.

Napisał
Henryk Barański

_ Wartość artystyczną książ­
ki podnosi głębokie odczucie 
przyrody, umiłowanie prerii. 
Stąd powstała ta dziwna na­
zwa ..Liście traw” — prerii,

ańskiej i postępowi pisarze 
USA z wdzięcznością wymie­
niają imię Whitmana razem z 
imionami swoich wielkich po­
przedników.

Warto tu zaznaczyć, że je­
dną z pierwszych książek, któ 
rą polecił Lenin przetłuma­
czyć na język rosyjski nie-

Czy wybuchy atomowe 
wpływają na pogodę?

Zamieszczamy przeeruk artykułu naczelnego 
redaktora „Horyzontów Techniki" inż. R. 50- 
SIŃSKIEGO. — Artykuł ukazał się w „Życiu 
Warszawy".

Poniżej zamieszozamy artykuł, referujący poglądy tych uczo­
nych, którzy uważają, że ekspery mentalne wybuchy bomby ato­
mowej mogą mieć pewien wpływ na pogodę. Wielu poważnych u 
czonych Jest zdania przeciwnego, mianowicie, że wybuchy te nie 
mogą oddziaływać na pogodę. Są dzimy, że informacja o zaintere­
sowaniach nauki tą sprawą bę dzie ciekawa dla naszych czytel­
ników, zaniepokojonych zapewne figlami, które płatała pogoda 
na wiosnę i na początku lata i perspektywą, że kaprysy te mogą 
się powtórzyć. (Red.)

O ozmowy na temat pogody, mentarny, udzielając odpowie 
hoHoco ■zu-/«7vP'7Qi nr-zo. dzi na interpelację poselską.

„Od czasu, gdy rozpoczęto 
wyzwalać (w bombach) energię 
jądrową — powiedział Soddy — 
pogoda sta je się coraz gorsza. 
Nie wierzcie tym, którzy tak 
Jak lord Cherwell, utrzymują, 
że energia jądrowa nie wpływa 
na klimat. Popełniają oni po­
ważny błąd."
W tym samym czasie mło­

dy uczony francuski C. N. 
Martin przedstawia francu­
skiej Akademii Nauk intere- 

... . sującą pracę, przy tym pracę
normalna wiosna (jak zresztą składa w jego imieniu nie 
i lato roku ubiegłego) są prze byle kto bo wlelki fjzyk Lou.

ozmowy na temat pogody, 
będące zazwyczaj prze­

jawem pustego konwenansu, 
przybrały podczas tegorocznej 
wiosny zupełnie inny charak­
ter. Wyraża się w nich troska 
o nasze urodzaje, przebija za­
niepokojenie niekorzystną 
zmianą klimatu lub dochodzi 
do głosu zniecierpliwienie, wy 
wołane niebywałym uporem 
przyrody, która tak długo da­
rzyła nas na progu lata nieu­
stannymi chłodami.

Czy rzeczywiście nasza nie-

jawem kaprysów przyrody, 
czy też istnieją, być może, in­
ne' przyczyny tego stanu rze­
czy?

Przytoczymy tutaj kilka cie 
kawych głosów, Jakie padły 
w tej sprawie we Francji, An­
glii i Ameryce.

Na jesieni roku ubiegłego ów­
czesny premier brytyjski —Win- 
ston Churchill interpelowany był 
w Izbie Gmin na temat klimatycz 
nego wpływu wybuchów atomo­
wych. Churchill zapewnił, że we­
dług posiadanych przezeń infor­
macji, opartych o poważne auto­
rytety naukowe, nie istnieje ża­
den związek między przeprowa­
dzanymi eksperymentami atomo­
wymi a stanem pogody.

Podczas międzynarodowego 
kongresu meteorologów, który od 
był sie w zeszłym roku, eksperci 
amerykańscy ogłosili zgoła lako­
niczne oświadczenie, w którym 
stwierdzili, że ani nadmierne

is. de Brogłie, również laureat 
nagrody Nobla.

Praca zajmuje się badaniem 
skutków, jakie wywołuje wy­
buch bomby termojądrowej (wo 
durow ej). Skutki te są trojaktej 
natury: klimatyczne, promieniu 
twórcze i genetyczne. Co się ty­
czy oddziaływania na klimat, to 
Martin stwierdza, że wybuch 
termojądrowy, wyrzucając o- 
gromne ilości pyłu na znaczną 
wysokość, pociąga za sobą w
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Sprzęt lekarski na XXIV MTP
o stereokardiografie, a nego, a pisanego strasznie tru- 

więc aparacie do prze dnym językiem naukowym — 
strzennego badania serca — jedynego (!) prospektu, 
mówił już w czasie konferen- To drobne niedociągnięcie 
cji prasowej na dzień przed nie umniejsza sukcesu Połi- 
otwarćiem min. Dąbrowski, techniki Warszawskiej, która 
Jest to bowiem jeden z przed skomplikowany aparat skon-
miotów dumy polskiej techniki 
i nauki. Wygląda on dość 
„przeciętnie” —- ot, po prostu 
lśniące biurko, a może pul­
pit sterowniczy inżyniera-

struowała. Warto tu dodać, że 
jest on jednym z pierwszych 
urządzeń tego typu w świę­
cie. Stąd wielkie zainteresowa­
nie zagranicy.

Duma polskich naukowców - konstruktorów Politechniki 
Warszawskiej: stereokardiograf, jeden z pierwszych na 

świ ecie.

sunkowo nieskomplikowanym. 
Ewentualni zagraniczni nabyw 
cy i krajowi ciekawscy chci«- 
liby przecież wiedzieć jak „to‘‘ 
działa. Można było postarać 
się o demonstrację urządzeń 
„na chodzie”...

Ale pocieszmy się — tak jest 
i w pawilonach innych kra­
jów. Wszędzie informacje o 
aparatach medycznych są ską­
pe, obliczone wyłącznie na 
specjalistów. Jedynie Czecho­
słowacja dobrze i szczegółowo 
informuje o największym 
swym osiągnięciu — Chiroden. 
cie — kapitalnym wyposażeniu 
gabinetu stomatologicznego — 
do chirurgii szczęki włącznie. 
Jest tam i podręczny rentgen 
i nóż elektryczny do bezkrwa­
wego cięcia części miękkich 
tkanki i mechaniczna dmu­
chawka, takaż. szprycka dowo­
dy (ciepłej i zimnej!) i arsenał 
lampek, pneumatyczne pod­
noszenie fotela na każdej wy­
sokości... Po prostu marzenie 
lekarza _ stomatologa.

Takiego gabinetu jeszcze 
Polska nie wyprodukowała. 
Nasz jest jeszcze o wiele uboż 
«zy. Lepszy, bardziej wszech­
stronny posiadamy natomiast

elektryka. Dziwi tylko prze- Skomplikowany stereokardio mały aparat rentgenowski 
ciętnego przechodnia targowe graf nie jest jedynym ekspo- <4O normalnvch zdieć nłuc. 
go, zwiedzającego galeryjkę natem polskiego przemysłu wietleń ortopedycznych 
nad halą nr 1 — że budowni- medycznego. Z nowszych o- Prześwietleń ortopeaycznycn 
czowie tajemniczego aparatu sięgnięć warto zwrócić uwagę i szczęki. Czechosłowacja wy­
montowali jeszcze jakieś lu* na kardiotachometr. Jest to stawia natomiast doskonal- 
py czy też okulary mikrosko- dowcipny mechanizm zastępu- szą ciężką artylerię” rentge- 
pu, a nad nimi umieścili tajem- jący w pewnym sensie aneste- ”k d_ ffłebokich» foto_ 
nicze okienko o jakiejś bez- zjologa (lekarz czuwający nad nov,sk3 do „głębokich foto 
dennej głębi, podobne do ekra- uśpionym narkozą pacjentem), grafii kości — o 125 kv 
nu aparatów telewizyjnych. Aparat nie może dawkować oraz małych rozmiarów aparat 

To porównanie nasunęło się środków odurzających, lecz transformatorowy elektrycz­
nie przypadkowo. Dowiedzia- bezbłędnie i staie wykazuje ' . , . . _ '
łem się bowiem od personelu ilość uderzeń serca operowa- ne2o noża chirurgicznego. NR 
stoiska polskiego, że oprócz 54 nego, jego temperaturę; „na- wystawia podobny lecz wie- 
lamp (no, powiedzmy — choć daje” przez głośnik tętno, a le większy.
to niedokładnie) radiowych, w wypadku katastrofy, gdy , . . . , . . ,
znajdują się trzy oscylacyjne, akcja" serca spada, łub odwrot ł„Z^ł?Tac, „ eJy? uieste- 
a więc podobne tym, których nie — niepomiernie się zwięk- Zyzięzek. Radziecki niewy- 
używa się do budowy ekranu sza — alarmuje operatora stawił swojego arsenału me- 
odbiomika telewizyjnego. Le- gwałtownym dzwonkiem. veznp«m i u vr>»-
karz-kardiolog przez okulary
i na ekraniku obserwuje Najwięcej jednak kupców . . ,
wężowate pętle, jakie rysuje zagranicznych interesuje się obraz osiągnięć krajów nasze- 
wspomniana bateria lamp — polskim chirurgicznym sto- obozu w dziedzinie apara- 
przetwarzając tzw. „prądy czyn łem uniwersalnym, nadającym tury medycznej. Skądinąd wie 
nościowe serca”. Jasne, że dla sto do zabiegów „wielkiej chi m-v bowiem, że wiele medycz- 
laika owe linie są absolutną rurgii” — wszelkich operacji u>ch urządzeń produkowanych 
,.czarną magią", nie mówią mu brzusznych, nerkowych, tora- w Związku Radzieckim — na- 
nic. Kardiolog jednak czyta z kopłastycznych, ortopedii i tak lęzy do najlepszych w swie-
nich doniesienia o cierpienach, dalej. Nie jest on może tak cie szczególnie jeśli chodzi o
których w żaden inny sposób efektowny, jak jego bliźniacy
nie dawało się wykryć. W ię- 2 pawilonu czeskiego, węgier­

skiego i NRD — lecz chyba 
bardziej wszechstronny. Do 
kompletu należy tu lampa 
bezcieniowa (niestety dopiero 
prototyp) z cennymi zaletami 
— zupełnie nie wydziela cie­
pła (chirurdzy marzą o takim

zyku specjalistów mówi się o 
tym zagadnieniu, że zwyczaj­
ny elektrokardiograf przedsta- 

konsekwencjj zmniejszenie 'na- obraz serca w dwu wy
promieniowania Ziemi. Rezulta­
tem tego jest ochłodzenie się 1 
„rozregulowanie" reżimu desz­
czów — i to w skali całego 
globu.
Inny fizyk francuski, An- 

drć Debieme, już w latłch 
1946—1.947 komunikował A- 
kademii podobny punkt widzę 
nia.

Zadziwiająca rozbieżność
deszcze, ani huragany, burze lub poglądów. Zwróćmy jeszcze u-
Inne klęski, jakie nawiedziły w 
rozmaitych punktach w roku u- 
biegłym nasz glob, nie mają nic 
wspólnego z wybuchami atomo­
wymi. Podobne wypowiedzi pad- 
iy już wcześniej z ust niektórych 
przedstawicieli instytutów mete­
orologicznych w Anglii • i Ame­
ryce.

Te jednomyślne, a nawet, 
można by powiedzieć, harmo­
nizujące z. sobą wypowiedzi zo 
stały jednak „zakłócone” 
przez ostrzegawcze glosy ze 
strony innych, niemniej po­
ważnych luminarzy nauki

Oto Fryderyk Soddy lau­
reat nagrody Nobla, sędziwy 
fizyk angielski, ogłasza swo­
ją wypowiedź, w której ostro 
atakuje lorda Cherwella. do­
radcę rządu brytyjskiego w 
sprawach energii jądrowej. 
Opinii. Cherwella była właś­
nie tyto parawanem nauko­
wym, ~ za którym zręcznie 
skrył się stary wyga parla-

dycznego — poza kilku typa­
mi sterylizatorów. Mielibyśmy 
wówczas jeszcze pełniejszy

miarach płasko; stereoker- 
diograf — w trzech wymiarach, 
przestrzennie, plastycznie.
Istota tego zjawiska jest jed- oświetleniu) oraz posiada wmon 
nak zbyt trudna, by ją na tym towany aparat fotograficzny 
miejscu tłumaczyć. Żałować dla celów badawczych (na je­

den moment vvłącza się odpo­
wiednie światło i można wy­
konywać migawkowe zdjęcia).

Tak mniej więcej wygląda­
ją najciekawsze eksponaty

( Dokończenie na str. 2)

należy, że na stoisku w ha­
li nr 1 nie ma człowieka, 
który by mógł zwiedzającym 
przystępnie a dokładnie ob­
jaśnić zastosowanie praktycz­
ne (np. jakie schorzenia apa­
rat wykrywa). Nie dowiedzia- P°tokie. Pominęliśmy tu przy- 
łem się o tym nawet z obszer- stawkę do elektrokardiografu 

(Politechnika Wrocławska — 
zespół docenta dr. Kowarzy- 
ka) — która spełnia podobne 
funkcje do stereokardiografu. 
Wymaga tylko pomocniczych 
rysunków „technicznych” ser­
ca — w celu odczytania wy­
niku obserwacji. Niestety przy
tym aparacie brak informacji topów.

Najlepszy gabinet dentystycz­
ny prezentuje Czechosłowacja.

Fot. (3) K. Przychodzki

aparaty do kontrolnych badań 
organizmu ludzkiego przy u- 
życiu promieniotwórczych izc-

Stół chirurgiczny uniwersalny znajduje wielu zagranicz­
nych nabywców.

jest niemal całkowity. Dowie­
działem się tylko suchych, 
wspomnianych wyżej szczegó 
iów. brakowało nawet zwykłe­
go prospektu informacyjnego 
Wyda je się to poważnym prze 
oczeniem. „Aparat wrocław­
ski” — tak na pierwszy rzut 
oka jest chyba odważnym 
pomysłem wynalazcz.ym, no­
watorstwem oszczędnym, sto-

Aie i w wymiarach XXIV 
MTP widać wyraźnie, że nasza 
myśl techniczna i zdolności 
orodukcyjce ogromnie się roz­
szerzyły Konkretnie — znaj- 
duiemy się na najlepszej dro­
dze nie tylko do dogonienia 
czcłówkj światowe’, tocz nawet 
wyiścia na pierwsze miejsca. 
Duma polskich konstruktorów 
—- stereokardiograf jest tego 
najlepszym dowodem.

JANUSZ LIKOWSKI



Przemysław
Bystrzycki

Fragment

Pizie wońskiemu język skoło- 
Ł waciał. Czul w ustach 

woskowinę jak po kwaśnych 
jabłkach. Tak zawsze prze­
chodził dłuższe odprawy. Zno­
sił spokojnie pierwszą, drugą, 
no — jeszcze trzecią godzinę.
Później z wysiłkiem trzymał 
sie krzesła. Wyobrażał sobie, 
że go przywiązano do siedze­
nia — pomagało na krótko. 
Ostateczny ratunek — papie­
rosy. Kopcił prawie bez przer­
wy. Odpalał jeden od drugie­
go. pił wodę, jeśli w zasięgu 
ręki znalazł karafkę i znowu 
sięgał do skórzanego portcy- 
gara. Dopiero jakiś zasadnie 
czy problem mógł zmienić 
ten bieg wydarzeń. Wtedy 
nagle stawał się uważny, nu­
da pierzchała. Tym razem 
pod koniec odprawy nadzieja 
wstąpiła w serce, odetchnął z 
ulgą.

Nazywał się jakoś niecieka­
wie, nawet obojętnie dla spra­
wy. Pseudonim, z którego się 
zaraz po aresztowaniu 'wyga­
dał brzmiał „Zygfryd*4. To 
jedno co ważne. Reszta krą­
żyła w sferze domysłów. „Bo 
„Zygfryd" milczy jak ka­
mień" — mówił oficer prowa­
dzący odprawę w minister­
stwie.

Z Warszawy Dziewoński 
wracał spiesznie właśnie z 
powodu „Zygfryda". Po mi­
nięciu granicy miasta zapytał 
szofera jak długo potrwa dro­
ga.

— Jak każecie majorze. Je­
śli nacisnąć, nie dłużej niż 
trzy godziny. — Jechali sze- 
ściocylindrowym „Citroenem"

— Naciskaj bracie, byle 
nieszczęścia nie było. Na dru­
gą zamówiłem odprawę.

Jaźwiec polecenie zrozu­
miał bardzo dosłownie i 
wkrótce wskazówka szybko­
ściomierza pokryła cyfrę sto. 
Zwolnili w Łowiczu.

— Ostrożnie — mówił Dzie­
woński — ostrożnie. Patrz, 
szkoła, człowieku, dzieci.

Równa i asfaltowa szosa za 
rynkiem dodała Jaźwiecowi 
polotu. Znów pochylił się do 
przodu, znów zaciskał palce 
na kierownicy. Wóz jakby 
lekko uniósł się w powietrze. 
Zboża po obu stronach, wy- 
kłoszone przy pięknej wioś­
nie, zielonym pasem przebi­
jały szarawą mgłę mijanych 
drzew.

Dziewoński spojrzał na ze­
garek: za półtorej godziny 
powinni być na miejscu. Szo­
fer błysnął z ukosa niebie­
skim okiem — zrozumiał. Mo­
tor zagrał o ton wyżej, jesz­
cze o ton, i jeszcze. I chyba 
doszedł do granicy gamy: o- 
baj przestali go słyszeć. Wiatr 
parł na szyby, pędził po bo­
kach. Jechali w strasznym 
huraganie, w jakimś tornado 
czy tajfunie, szybkością i po­
tęgą przechodzącym wszyst­
ko, co znane jest na naszej 
szerokości geograficznej.

Stado owiec nie chciało u- 
słuchać klaksonu. Zabielało, 
zakotłowało na drodze i po­
deszło tuż, tuż. Strzałka ta­
chometru opadła. Prawie u- 
derzyli czołami o szybę — ha­
mowali.

— Wolniej, wolniej — Dzie­
woński kiwał ręką. — Nie 
straszmy zwierząt.

Po lewej jezioro podchodzi­
ło pod wysoki nasyp, nagie 
bez szuwarów. Drewniany 
most dobrze widoczny z góry, 
o wykruszonej poręczy, spinał 
brzegi strumienia. Kilkanaś­
cie metrów niżej koryto wpa­
dało w przestronną toń. Obok 
mostku błyszczało osmołowa- 
ne dno łódki.

Nadciągnęły pierwsze domy 
wsi. Owce skupiły się na środ­
ku drogi. Na tle żółtego runa, 
jak piana po ciemnym piwie, 
dopiero teraz spostrzegli o- 
śmioletnią może dziewczynkę. 
Z batem w ręku o długim bi­
czysku, drobnymi piętami 
bezgłośno przebierała po as­
falcie. Starała się spędzić nie­
sforne stado do fosy.

Stanęli. Jaźwiec zatrąbił 
jeszcze raz, Dziewoński spoj­
rzał na niego z wyrzutem. 
Pewnie od tego bliskiego kla­
ksonu najmniejszy kłębek 
wełny, idący ostatni, kosmaty 
i na cienkich nóżkach, sprze­
niewierzył się solidarności z 
gromadą: odskoczył w bok i 
wzdłuż budynku puścił się po 
pochyłej ścieżce. Tym prze­

dziwnym sposobem dawny 
„ogon" objął przewodnictwo 
nad stadem, ów awans mu- 
siał zwierzęciu zaimponować: 
podskakując radośnie pogna­
ło na most. Dziewczynka 
zbiegła po skarpie w nadziei, 
że zajdzie mu dróg'*; reszta 
rzuciła się w ślad.

Owczarka prawie dopadała 
zbytnika, gdy zwełniona fala 
naparła z tyłu i wepchnęła 

dziecko na śliski mostek.
Dziewoński zmrużył oczy. 

Szoferowi, który patrzył przed

siebie i chciał ruszać zrzucił 
rękę z gałki lewarka od bie­
gów.

— Stój!
Otworzył drzwiczki, obiegł 

samochód. Dziewczynka roz­
pędzona rzuciła już bat, usi­
łowała uchwycić uszkodzoną 
poręcz. Zakotłowało się, za­
dudniły kopyta. Dziecko przy 
parte przez stado do nadła­
manych balasek odpychało 
poręcz co sił. Dziewoński wi­
dział duże oczy jakby patrzą­
ce na niego z bliska. I stało 
się.

Reszta drewna zachybotała, 
odpadła. Mała jeszcze ma­
chała rękami, przechylona to 
w przód, to w tył. Na chwilę 
stanęła wyprostowana ukoś­
nie i zaraz chlusnęła w wodę. 
Krótki, niegłośny krzyk stłu­
miło dudnienie ostatnich ko­
pyt. Natychmiast nastąpiła 
zupełna cisza, bo Jaźwiec wi­
dząc co się dzieje zgasił mo­
tor.

Pierwszy dźwięk, który do­
szedł do uszu Dziewońskiego 
wydała odpinana klamra. Pas 
rzucił wraz z bronią pod no­
gi. Na nasypie zdąrł z ramion 
marynarkę. W biegu mignęła 
wysmołowana łódka. Ogląda­
na pod innym kątem straci­
ła blask i czerniała Jak wieko 
trumny w słońcu. Błyszcząca 
kłódka zamykała łańcuch 
między palikiem a czółnem. 
Jasne włosy w ciemnym i sze­
rokim strumieniu zajaśniały 
najmocniej.

Skoczył gdy zniknęły pod 
wodą. W pierwszej chwili nie 
czuł chłodu. Buty, spodnie, 
nawet koszula zatrzymały 
zimno. Drobna piętka rozbiła 
powierzchnię kilka kroków od 
niego. Na czarnej fali pękały 
bąble powietrza. Zaraz rączka 
wyskoczyła do góry, i czoło, 
i oczy na pół przymknięte, i 
rybio otwarte usta. Przykuc­
nął, woda dosięgła szyi. Całą 
siłą odskoczył od dna. Mocno 
pracował rękami. Prąd doda­
wał szybkości; wychodził na 
jezioro. Na brzegu kilka syl­
wetek machało rękami; po­
dobni byli do niemych wia­
traków. Chłop sadził do most­
ku z toporem w ręku. Od 
niesionego żelaza bił blask 
jak od zwierciadła. „Łańcuch 
chce przeciąć" przemknęło 
bez woli — i zanurzył twarz. 
Nurkował z otwartymi ocza­
mi. Gdy wyjrzał film na 
brzegu się zmienił. Czarny 
tłum rozdzielił ktoś biały. 
Jaźwiec rozebrany do kąpie­
lówek świecił wiosenną ble- 
dzizną. Pod wodę! Po minu­
cie znów chwytał powietrze. 
Szofer migał zginając biały 
tułów. Za trzecim nurkiem 
podłużny kształt zaczernił 
jak w akwarium, nawet ude­
rzył o pierś. Ma!

Wyszedł na powierzchnię 
z topielicą pod nachą. Nawró­
cił, parł ku brzegowi.

Jaźwiec kończył pompowa­
nie dętki. Zginał jeszcze i wy­
prostowywał grzbiet w rytmie 
znanym szoferom ceniącym 
pospiech. Był gotów, ale tam­
ci dopływali. Nie wiadomo 
stąd zbiegło się tyle ludzi.

Dziewoński wyniósł dziecko

na brzeg, ludziom kazał od­
stąpić, pochylił ciało głową w 
dół. Z ust wyciekła strużka 
wody. Przytknął ucho do 
serca. Do szofera:

— Dawaj cie apteczkę z wo­
zu.

Podniósł te drobne ręce w 
dół i w górę, lekko uderzał 
po twarzy. Szofer wrócił z 
zieloną torbą. Wyjęli spirytus, 
w dwójkę nacierali twarz, 
piersi, słoik z amoniakiem 
podtykali pod nos. Palce u 
rąk drgnęły i wykonały jakiś

Rys. L. Kapczyński

samodzielny ruch. Wilgotna 
sukienka pod szyją zafalo­
wała. Mała otworzyła niebie­
skie oczy, zaraz je zamknęła, 
słońce świeciło mocno. O coś 
zapytała. Dziewoński pochylił 
się nad drobnymi ustami.

— O co pytasz, dziecko?
— Mama. Gdzie mama?
Krzyk ich doszedł zawodzą­

cy, odpowiedziały mu pobeki­
wania owiec. Milczący tłum 
zakotłował. Kobieta o rozrzu­
conych Jasnych włosach i o- 
czach podobnych do dziecka 
stanęła nad wojskowym. Chu­
sta zwisała niedbale na szyi.

— Jezus, Maria... Agniesz­
ka... co się stało?! Gdzie moje 
dziecko?!

Zobaczyła leżącą na ziemi, 
przypadła, okryła ją własnym 
ciałem.

— O moje jedyne!... O nie­
szczęśliwe!... — Raptownie u- 
spokojona, powiodła nieprzy­
tomnym wzrokiem.—Ona ży- 
je — wyszeptała. — Ludzie, 
ona przecież żyje! — i zanio­
sła się krzykiem.

Jaźwiec spakował apteczkę, 
podniósł dętkę, pompę. Dzie­

Gzy wybuchy atomowe wpływają na pogodę?
(Dokończenie ze str. 1)

wagę na pewien charaktery­
styczny fakt. Oto zwolennika­
mi tezy o nieszkodliwości wy 
buchów atomowych są ludzie 
reprezentujący w ten lub In­
ny sposób tak zwane „czyn­
niki oficjalne", a więc dorad­
cy rządowi, (państwowe) insty 
tuty meteorologiczne lub eks­
perci, wysyłani na międzyna­
rodowe konferencje. Ich prze­
ciwnikami są ludzie nauki nie 
zajmujący oficjalnych stano­
wisk, a więc uczeni' reprezen­
tujący tylko własne poglądy.

Obserwujmy ten ciekawy 
spór dalej. Winston Churchill, 
który tymczasem ustąpił ze 
stanowiska premiera, wygłasza 
w jednej z dzielnic Londynu 
mowę wyborczą.

„Jednym z pierwszych tema­
tów konferencji najwyższego 
szczebla — powiedział Churchill 
20 mała br. — powinna stać się 
sprawa skutków wywoływa­
nych przez próbne wybuchy 
bomb atomowych. Gdy byłem 
jeszcze premierem, najpoważ­
niejsi naukowcy zapewniali 
mnie o nieszkodliwości tych 
prób. Ale z tego nie można by­
najmniej wnosić, że wzrastają­
ca stale radioaktywność atmos­
fery pozostanie bez znaczenia, 
jeśli próbne eksplozje będą na­
dal powtarzane w ciągu całych 
lat?’
Jak widzimy, stanowisko 

Churchilla uległo ewolucji w 
stronę zdrowego rozsądku, w 
stronę propozycji, Jakie w 
swoim czasie składał Związek 
Radziecki, zalecając — do cza 
su całkowitego zbadania spra 
wy wybuchów — ograniczenie 
ich liczby.

Niemniej interesująca jest 
• ewolucja poglądów w tej spra 

wie na terenie międzynarodo- 
, wej instytucji, jaką “jest co 
1 roczny kongres meteorologów.

wońskiego powoli obejmował 
chłód, podzwaniał zębami. 
Nagle kobieta wstała i rzu­
ciła się przed nim na kolana.

— Dzięki ci, panie — wo­
łała — dzięki! — Chwyciła 
za rękę, przywarła gwałtow­
nie ustami. Majorowi prze­
stało być zimno, jakby spocił 
się od rumieńca, który wy­
pełzł na twarz. Łagodnie wy­
swobodził dłoń, podniósł klę­
czącą.

— Weźcie lepiej dziecko, w 
cieple połóżcie.

Jeszcze rzucił okiem: mała 
patrzyła na niego. Z uśmie­
chem kiwnął głową i wszedł 
między ludzi. Jaźwiec na pół 
ubrany majstrował już na 
górze przy samochodzie. 
Skręcił, poszedł na mostek. 
Minął powracające stado, 
chłop dopiero teraz uporał 
się z łódką. Obok ułamanej 
poręczy leżał bat. Podniósł, 
wrócił. Matka z dzieckiem na 
ręku podchodziła pod skarpę. 
Ktoś szedł obok, pomagał 
nięść dziecko. Podszedł, oddał 
bat małej i wtedy po raz 
pierwszy wzruszenie skoczyło 
do gardła. Całe stado szło za 
tą trójką, cicho pobekując. 
Najmłodsza owieczka, pewnie 
owa przyczyna całego nie­
szczęścia, biegła znowu pier­
wsza i podskakując, lizała 
bose i wilgotne jeszcze pięty 
dziewczynki.

Jaźwiec wołał:
— Mundur jest tutaj, 

chodźcie majorze. Po pierw­
szej, nie zdążymy na drugą.

Jechali znowu bardzo szyb­
ko. Szofer mówił:

— Pływać nie bardzo u- 
miem, za to przygotowałem 
koło. Ale wy, towarzyszu, nie 
boicie się wody. Niby druga 
połowa maja, ale kąpiel lo­
dowa. Co będzie z odprawą 
jak się spóźnimy.

— Wyrosłem na Mazu­
rach — opowiedział Dzie­
woński. — Ojciec mój był ry­
bakiem.

— A co z odprawą? — na­
legał szofer.

— Dobrze będzie. Poczeka­
ją. Najważniejsze żeśmy ura­
towali człowieka.

W odpowiedzi motor zagrał 
głośniej i wyżej. Huragan 
wiatru znów naparł na szy­
by, a wskazówka na szybko­
ściomierzu zbliżyła się do 
cyfry sto.

Kongres ten w roku bieżącym 
obradował w pierwszej poło­
wie maja w Genewie. Przeczy 
tajmy komunikat, zamieszczo­
ny w prasie zachodniej, któ­
rej sympatie są całkowicie po 
stronie uczestników7 paktu at­
lantyckiego („Neue Ziiricher 
Zeitung").

„Genewa, 14 maja. 1955 r. W 
Genewie zakończyły się obrady 
międzynarodowego kongresu 
meteorologicznego, jednej z in­
stytucji ONZ. Narady uczestni­
ków toczyły s>ę przeważnie przy 
drzwiach zamkniętych, w roz­
maitych komisjach fachowych. 
Zagadnienia, posiadające ogól­
ne znaczenie, w szczególności 
problem wpływu wybuchów a- 
t omowych na pogodę, na które­
go wyjaśnienie czekają szerokie 
warstwy społeczne, nie były pu­
blicznie roztrząsane, chociaż 
początkowo zbadanie tego waż­
nego zagadnienia podane było 
jako zadanie kongresu. Milcze­
nie w tej sprawie zostało umo­
tywowane tym, ż© liczba odpoJ 
wiedzi, otrzymanych od zapyty 
wanych rządów, nie była do­
stateczna. Stosownie do wyja­
śnień wiceprzewodniczącego — 
F. W. Reichelderfera, udzielo­
nych w wywiadzie po konferen­
cji, studia nad tą ważną spra­
wą są w toku.'4
Jak widzimy, eksperci ame­

rykańscy nie powtórzyli tym 
razem swojej zeszłorocznej de 
klaracji. Można się tylko do­
myślać, że ich działalność uze­
wnętrzniła się w tym roku je­
dynie w owym welonie tajem­
niczości, jakim okryte były 
obrady toczące się „przeważ­
nie p/zy drzwiach zamknię­
tych". /

Czy. więc wybuchy atomem 
we wpływają na pogodę?

Odpowiedź na to pytanie 
nie należy do łatwych i zapew 
ne w ogóle nie można jej u- 
dziellć już dzisiaj z całą ści­

Z pamiętnika „bywalca operowego"

LOHENGRIN 
w »CWIKIERACH«

Lwowie święcił triumfy
’’ w „Aidzie i „Lohengbi- 

nie“ świetny śpiewak — tenor 
Jan Majerski. Z zawodu był 
on profesorem gimnazjalnym 
i przez kilka lat lwowskim ur­
wisom starał się przekazywać 
różne zawiłe i kunsztowne mą­
drości matematyczne. Ale pew­
nego dnia zacnego profesora 
pochwyciła żyłka sceny, a że 
głos miał rzeczywiście znako­
mity — wnet rzucił gimnazjum 
i począł zbierać laury na de­
skach operowych. Później szczę 
śliwę losy zawiodły go aż do 
Paryża, gdzie zdobywał piękne 
sukcesy na scenie Opery Ko­
micznej.

Interwencja chórzysty 
- nie pomogła

Opromieniony zagraniczną 
sławą zacny Jan Majerski zja­
wił się we Lwowie na gościn­
nych występach, które wywoła­
ły olbrzymie zainteresowanie. 
Śpiewał w „Aidzie" i „Lohen- 
grinie". Wówczas po raz pier­
wszy w partii Króla zasiadłem 
na tronie i cierpliwie oczeki­
wałem, a wraz ze mną (czu­
łem to) cała widownia na słyn­
ny wjazd łabędzia z Lohengri- 
nem — Majerskim. Występo­
wał on wtedy w historycznej 
już srebrnej zbroi, którą, jak 
już wspominałem, otrzymał 
kiedyś w darze od niemieckiego 
cesarza nasz śpiewak Ban- 
drowski. Bandrowski zbroję tę 
przekazał Operze lwowskiej i 
odtąd służyła ona wszystkim 
Lohengrinom, budząc podziw 
swą świetnością.

Za chwilę ma się ukazać bo­
hater. Publiczność przygotowu­
je się już do braw „na wej­
ście". Chór śpiewa:

„On przybył, on jest tu; on 
przybył, on jest tu."

Wpływa łabędź.
Wtem nagle ku swemu prze­

rażeniu słyszę, jak jeden z chó­
rzystów poczyna improwizować 
i zamiast właściwego tekstu 
podkłada pod melodię następu­
jącą „złotą myśl": „Synu, synu 
— zdejm ćwikier".

Niewtajemniczonym wypada 
objaśnić, że ćwikier, to po pro­
stu „gwarowe" — binokle.

Zdeterminowany obracam 
się na swym królewskim tro­
nie i widzę, że piękny Lohen- 
grin wjeżdża na scenę w pro­
fesorskich okularach.

Srebrna zbroja i okulary! Na 
nieszczęście zauważyła to także 
widownia. Bardzo owacyjnie

słością naukową. Jednakże 
fakt, że wśród uczonych, któ­
rzy twierdząco odpowiadają 
na to pytanie, znajdują się 
ludzie wielkiej wiedzy, zmu­
sza do myślenia.

Argumentacja uczonych, 
przeciwstawiających się eks­
plozjom atomowym, oparta 
jest na poważnych podsta­
wach teoretycznych oraz na 
obserwacjach porównawczych 
pomiędzy wybuchami atomo­
wymi a wybuchami wulkanów. 
Okresy wzmożonej działalno­
ści wulkanów charakteryzowa­
ły się zawsze następującym 
po nich ogólnym obniżeniem 
temperatury średniej. Ilość 
pyłu, wyrzucanego wskutek 
jednorazowej silnej erupcji 
wulkanicznej, Jest wprawdzie 
znacznie większa niż ilość py­
łu radioaktywnego wyrzucane 
go podczas wybuchu jednej du 
żej bomby wodorowej. Nie 
możemy jednak pominąć faktu, 
że ilości pyłu radioaktywnego 
sumują się nieustannie wobec 
niezwykle powolnego opada­
nia tak drobnej zawiesiny. 
Jak stwierdzono, może on po­
zostawać w powietrzu przez 
długie miesiące, a nawet la­
ta.

Poza tym pył, pochodzący 
z wybuchów atomowych, w od 
różnieniu od pyłu wulkanicz­
nego, jest radioaktywny i jo­
nizuje cząsteczki ppwjetrza, 
tworząc zarodki kondensacji, 
na których skrapla się , para 
wodna. Narusza to naturalną 
równowagę procesów deszczo­
wych i prowadzi do zmiany re 
żirnu deszczowego.

Gstąteczne wyjaśnienie 
wpływu wybuchów atomowych 
na pógodę musi być dokonane 
drogą obiektywnych badań 
naukowych.

(,,życie Warszawy")

wtedy witano Jasia Majerskie­
go!

Bystry chórzysta, zmieniając 
słowa, chciał w ostatniej chwi­
li przestrzec Mistrza, ale jakoś 
mu‘się to nie udało.

„Jedna baba - 
drugiej babie. /*

Z chórem Opery lwowskiej 
były zawsze kłopoty, bo był to 
chór bardzo pomysłowy i in­
dywidualny. Pamiętam kiedyś 
w „Traviaeie“ w scenie toastu,

Borys Godunow 
Karol Urbanowicz w partii

Warlaama.
Fot. G. Wyszomirska

„aby utrzymać rytm", jak się 
później ci zbrodniarze tłuma­
czyli, zamiast podniosłych słów 
libretta, zaczęli sobie wesoło 
podśpiewywać naszą ludową 
piosenkę, podłożoną pod włoską 
melodię. Była to znana piosen­
ka: „Jedna baba drugiej ba­
bie", w której z całą dokładno­
ścią zgrany chór cytował wszy­
stkie okoliczniki miejsca.

I zachowaj tu potem powa­
gę. Komizm sytuacji potęgo­
wało jeszcze i to, że publiczność 
w ogóle nie zorientowała się w 
tym, co się wyrabia na scenie. 
Orkiestra głuszyła słowa, a w 
muzycznej uwadze publiczności 
pozostało tylko wrażenie ryt­
micznie wyśpiewywanego to­
astu.

Potem przyszła pierwsza woj­
na światowa. Opera zamilkła.

Na... jeden sezon 
do Poznania

Nadszedł rok 1919. W Kra­
kowie rozeszła się wieść, że w 
dalekim Poznaniu tworzy się 
polska Opera, że potrzebują 
tam śpiewaków. Chwytając 
życie za rogi, postanowiłem się 
zaangażować, choćby na jeden 
sezon. Nie przypuszczałem, że 
robię decydujący krok w życiu, 
że od tej chwili z Poznaniem 
zwiążę się na większą część ży­
cia, że ze sceną poznańską złą­
czą się tak ściśle moje losy ar­
tystyczne. Od tej chwili mija 
36 lat, a ja jak utkwiłem w 
Poznaniu, tak tkwię tu dotych­
czas. A miał być tylko jeden 
sezon!

Pamiętam ten dzień! Było to 
31 sierpnia 1919 roku. Wtedy 
to nastąpiło otwarcie Opery 
polskiej w Poznaniu i uroczy­
sta premiera „Halki". Jestem 
dumny, że w historycznym tym 
przedstawieniu brałem udział. 
Wraz ze mną znalazła się tu 
cała gromada dawnych kole­
gów z tenorem Bealewiczem, 
Zamorską i Zahorską (pierw­
szą poznańską Halką) — na 
czele. Na miejscu zastaliśmy 
Marię Janowską-Kopczyńską, 
która również po dziś dzień 
dzieli z nami pełne chwały 
dzieje poznańskiej Opery.

Początkowo graliśmy na 
przemian z zespołem niemiec­
kim, któremu nie .wiadomo dla­
czego pozwolono grać do końca 
sezonu. Nie było to pociągnię­
cie bardzo szczęśliwe i walnie 
przyczyniło się do zdewastowa­
nia teatru i jego urządzeń. 
Wywieziono mnóstwo dekora­
cji, kostiumów, a hakatystycz- 
na publiczność niemiecka szo­
winistycznie niszczyła urządze­
nia widowni, krając scyzoryka­
mi pokrycia krzeseł. Wycho­
dząc z przedpołudniowych prób 
napotykaliśmy się często na 
grijpy nacjonalistycznej mło­
dzieży. Sądziła ona, że to wy­
chodzą „ich" artyści. Bywało 
więc, że otaczała nas kołem i 
„na pamiątkę" prosiła o auto­
grafy. Nie wyjawiając pomył­
ki, nie szczędziliśmy jej na­
szych 'cennych podpisów. Prze­
cież to nie weksel!

KAROL URBANOWICZ



Książko na Ta
'K7 barwnych obwolutach, o- 
” prawne w płótno czy kar­

ton, książki, zmagając się z kon­
kurenci ą tekstyliów i maszyn, 
wabią nie tylko bibliofilów. Nad 
w elojęzvczną rozmaitością prze­
różnych' tytułów pochylają się 
fachowcy z przeróżnych dziedzin.
Targi bowiem skrupiają najnow­
szy dorobek większości najważ­
niejszych wydawnictw świato­
wych. Własne stoiska księgarskie 
—• poza Polską — posiadają: 
ZSRR, Chińska Republika Ludo­
wa, Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, Niemiecka Republika 
Federalna, Czeska Republika Lu­
dowa, Węgierska Republika Lu­
dowa, Bułgarska Republika Lu­
dowa, Szwajcaria i Francja. Po- 
3/adf.o w księgarniach eksporto­
wych: „Santo Vanasia“ z Kolonii, 
„Kawę" z Berlina, ,,Ben Rus- 
ś’ak“ (przedstawicielstwo USA), 
Sztokholmu, eksponowany jest 
dorobek kilkuset wydawnictw, 
również tych państw, które na 
Targach nie posiadają swoich 
stoisk. .

Na tle pluszowej barwne] pła­
szczyzny, zamykającej pawilon 
ZSRR, ujęte w cytaty z Mickie­
wicza i Gorkiego, oglądamy naj­
większe stoisko wydawnictw ra­
dzieckich. Na honorowym pulpi­
cie tom ,,Historii Polski". A na 
półkach — „Chłopi" Wł. Reymon­
ta (wydane w 150-tysięcznym na­
kładzie), ..Utwory wybrane** E. 
Orzeszkowej, ,,Pan Tadeusz** A. 
Mickiewicza z ilustracjami An- 
drlollego; ze współczesnych — L. 
Staff, J. Tuwim, J. Iwaszkiewicz, 
W. Broniewski, we wspólnym wy 
borze wierszy, Czujemy się jakoś 
swojsko w tym otoczeniu obok 
klasyków literatury rosyjskiej i 
radzieckiej, wśród klasyków mar 
ksizmu, leninizmu, wśród książek 
naukowo - technicznych, wśród 
bardzo popularnej literatury dzie 
cip.ce.1 i młodzieżowej.

Z metryki książki odczytujemy 
nakłady: 25—30 tysięcy dla dziel 
naukowych, 40—1000 tys. dla lite­
ratury młodzieżowej. Takiej ilo­
ści egzemplarzy nie odnotujemy 
już w żadnym innym stoisku. Na­
wet w chińskim, ale tu już z tej 
samej prostej przyczyny, że np z 
pięknie tłoczonych złotą folią jak 
by kilku ornamentów trudno jest 
się domyśleć, że oglądamy wła­
śnie „Pana Tadeusza** w tłuma­
czeniu chińskim, że broszura nie­
bieska zawiera tekst „Juliusza i 
Ethel" L. Kruczkowskiego, że 
obok pism laureata Nagrody Sta­
linowskiej Kuo Mo-żo i literatury 
marksistowsko - leninowskie! — 
stoi na półce Bolesław Prus w wy 
borze i teka graficzna Kobzdeja. 
W tych zestawieniach zaciera się 
jakaś niezrozumiała egzotyka, a 
„Daleki Wschód** staje się, choć­
by z kilku objaśnień w języku 
polskim, daleko bliższy, niż mo 
głiśmy przypuszczać.

Z pawilonu chińskiego przenieś 
my się do hali nr 12. Przez ciżbę 
entuzjastów elektrycznej maszyn­
ki do golenia przeciskamy się do 
stoiska wydawniczego Szwajcarii. 
Tu prawdziwy* rarytas dla miłoś­
ników sztuk plastycznych: po raz 
pierwszy wydany album repro­
dukcji fotograficznych, malowi­
deł i rzeźb z odkrytej w 1941 roku 
groty Lascaux nad Wezerą. Ma­
larstwo europejskie sprzed 20.000 
lat, Olbum wydany został w maiu 
br. przez światowe! sławy wy­
dawnictwo szwajcarskie Alberta 
Skiry. W tej samej serii ukazały 
się piękne pod względem graficz­
nym albumy: ,,Van Gogh**, „Có- 
zanne“, „Gauguin**. „Impresjo­
nizm", „Picasso" i in. Pod wzglę­
dem typograficznym oprawy i czy 
stości wykonania — książki szwaj 
carskie reprezentują najwyższy 
poziom. Nie tylko zresztą książki 
z dziedziny sztuki. Taki sam wy­
soki poziom wykonania wykazują 
tytuły naukowe z różnym dzie­
dzin.

Dzieła naukowe na Targach są 
zresztą przedmiotem najwyższego 
zainteresowania. Potwierdzają to 
zgodnie wystawcy na stoiskach 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tyczne!. Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Francji. Bardzo duży 
popyt mają również wydawnic­
twa z dziedziny sztuki i literatu­
ra młodzieżowa. Czasem zaintere­
sowanie wywołuje jakaś jedna 
pozycja. Muzycy np. dopytują się 
o li tom „Korespondencji Chopi 
na“ w wersji francuskie!. Artyści 
Opery poznańskiej z zaintereso 
waniem oglądają monografię ,,Ba 
letu współczesnego** z reproduk­
cjami tańców pólsk.ch. Uwagę 
zwiedzających przyciąga również 
album Picassa pt. „Wojna i po- 
kó.i“ oraz seria rysunków saty­
rycznych J. Effela. Nowa ency- 
klopedia Brockhausa w 12 tomach 
(ostatni ukaże sio w roku 1955) 
prowokuje do głośnej przed kil 
ku miesiącami dyskusji na temat 
rozpoczęcia wydawania encyklo 
pedii polskiej.

Zresztą w życzeniach gości tar- 
gowvcJ^najlepiej się zorientować 
w szklanym pawilonie Centralne­
go Urzędu Wydawniczego. Na 
liczne zaoytania w sprawie naby 
-wania książek zagranicznych no­
tujemy wyjaśnienie, otrzymane 
Z tegoż pawilonu: książki, znaj­
dujące sic. na Targach, zostana 
w większości zakupione przez 
„Dom Książki'* i będą dostępne 
w pierwszej kolejnośi: dla 'hst; 
tucji naukowych i biblotek.

Okrągły pawilon CUW-u, w 
którym znajdujemy sic obecnie, 
zaspokoił wielu miłośników pięk­
nej i wartościowej książki. Nie 
zadowolił tylko w pełni tych,

którzy codziennie dopytują się o 
„Słownik wyrazów obcych**, 
„Słownik filozoficzny**, „Ekono­
mię polityczną**, pozycje z serii 
..klejnotów sztuki**, książkę ku­
charską i niektóre pozycje dla
dzieci i młodzieży. Mimo dumnej zainteresowania są najszersze. Na
cyfry — 99 milionów egzemplarzy 
książek, wydanych w ostatnim 
roku kalendarzowym, głód książ 
ki pozostał jeszcze nie nasycony.

W kiosku kiermaszowym „DK‘* 
mówi z entuzjazmem księgarz — 
ob. Augustyniak:

W ciągu 34 lat mojej prakty- tygodnia wiele transakcji znaido-
ki księgarskiej nie spotkałem się 
jeszcze nigdy z takim popytem 
na książkę. Wciąż by trzeba uzu­
pełniać zapas z magazynu. Nie 
tylko inteligent, ale i kobieta ze 
wsi kupuje dziś „Canaletta** 1 i te­
kę Andriollego, a chciałaby też 
wiedzieć, jak wyglądaia stara 
Warszawa?

Na marginesie tej wypowiedzi 
trzeba zauważyć, że wielu zwie 
dzających ©heialoby też wie­
dzieć, Jak wygląda w albumo­
wym wydaniu siedziba XXIV 
Targów Międzynarodowych — 
Poznań. Jakoś nikt się o to nie 
zatroszczył, choć Poznań mógł­
by wziąć przykład, jeśli nawet 
nie z Warszawy, to z... „Lubli­
na" w wydaniu ,,Sztuki". Dzi­
siejszych potrzeb nie zadowolą 
same tylko przewodniki. Wyzna 
gania są większe.
O tych wymaganiach rozmawia 

my z kilku przedstawicielami 
stoisk zagranicznych. Mimo du­
żej konkurencji na zagranicznym 
rynku księgarskim, wysoką no­
tę w ocenach —zyskuje album 
„Wit Stwosz". Dużym uznaniem 
w opinii wystawców cieszą się 
również: „Ogrody", „Canaletto", 
„Chopin" oraz książki dla dzieci 
1 młodzieży. Mowa jest tuta! o 
szacie zewnętrznej, bo zewnętrz­
ny przegląd wydawnictw do in-

Tak wygląda wnętrze księ­
garni w Kolonii (NRF). Jej 
właściciel specjalizuje się 
między innymi w wydawnic­
twach z Polski. Bierze udział 

w XXIV MTP.

Ze sfarych szpargałów
II

„SŁAWNY JARMARK 
GOSTIŃSKl"

Dziś sprzedaż sztuk ho­
dowlanych i rzeźnych odby­
wa się w każdej większej 
wiosce, gdzie mieści się 
gminna spółdzielnia. Pośre­
dnik został wykluczony. Ce­
ny uczciwe, mające nu uwa­
dze dobro sprzedającego i 
dobro konsumenta.

Nie tak jednak dawniej 
bywało. Trzy dni trwał jar­
mark w Gostyniu w r. 1817. 
Na ulicę miasta przywędro­
wało 861.2 wieprzy, 196i sko 
pów, 2275 sztuk bydła i 195 
koni. Handlarze mieli raj! 
Dziedzic takżer gdyż sama 
„jarmarczna" opłata przy­
niosła mu 2836 zł.

O jarmarkach gostyńskich 
zachował się wiersz:

A na Święty Idzi 
pędzą szewcy, pędzą żydzi, 
koń, krowa, Świnia, 
wszystko ciągnie do

Gostynia.
W tych czasach nie wieś 

się bogaciła, ale pęczniały 
kieszenie pośredników, któ­
rzy wybudowali niejedną 
„rezydencję".

BUNT SZEWCÓW 
GRODZISKICH

Podług statutu cechowego 
z roku 1661 każdy szewc te 
Grodzisku Wlkp. płacił dzie­
dzicowi rocznie 6 zł. i odsta­
wiał do dworu obuwie bez­
płatnie. Dochód, ten wyda- 
wał się jednak dziedzicowi 
zbyt niski, 'toteż w r. 1758 
Adam Opaliński zażądał za­
miast dotychczas płaconych 
6 zl od każdego szewca, 25 zl. 
rezygnując jednak z bez­
płatnej roboty dla dworu. 
Naturalnie cech na to zgo­
dzić się nie chciał. Spowo­

nych wniosków nie upoważni®.
Właściwym przedmiotem wy­

miany handlowe! w ruchu wy­
dawniczym jest jednak książka 
z dziedziny nauk ścisłych i tech­
nicznych. W tym zakresie nasze

wzajem zresztą — zagraniczni 
hurtownicy interesują się rów­
nież polskimi osiągnięciami w 
te! dziedzinie. Najwyższą lokatę 
ma polska matematyka i języko­
znawstwo oraz albumy o sztuce 
narodowej. W połowie minionego

wało się w toku — a obrót osiąg­
nął już około SOfl.OGO rubli. Głów­
ne transakcje przewidziane są 
pod koniec MTP.

A. W. WALCZAK

ME6A-DEATH

czyli amerykańska „Jednostka śmierci"

mich połaci ziem do tej pory dziedzinie meteorologii wyra- sprawami 
nieurodzajnych w pola upraw- ził się w ten sposób: „Bomba lantyccy nosiciele potencjal­
ne. Za cyframi kryją się setki atomowa stwarza obecnie nie- nej wojny oraz ich prasa bar- 
tysięcy hektarów ziem wyrwa ograniczone możliwości nisz dzo chętnie posługują się tą 
nych. obszarom pustynnym, czenia wszelkiego, życia podob nazwą, gdy dyskutują o skut- 
zroszonych siatką życiodaj- nie jak umiejętność sztuczne- kach wybuchu bombo'wodoro- 
nych kanałów, obsianych pa- go regulowania pogody, do- Wej na'obszarze jednego kilo- 
sami wiatrochłonnej zieleni., prowadzić może do kompletne metra kwadratowego. Ćytowa- 
Praktyczne osiągnięcia nauki go zlikwidowania warunków ny już profesor Higglns. które- 
radzieckiej w tej dziedzinie są bytowych w każdym kraju. gO interesują wyłącznie wiel- 
pewolucyjńe, gdyż jednocześ- Można więc odebrać pewnym kle cyfry i wielkie miasta, zna­
nie z przybyciem na nowe ob- obszarom zasoby wilgoci bądź }az{ jUZ odpowiednie wielkości 
szary człowieka, traktoru 1 sprowadzić na nie gigantycz-, dla Berlina (2 Md), dla Paryża 
kombajnu, następuje zmiana ne opady. Dla zrealizowania (2,8 Md), dla Londynu (4,5 Md) 
klimatu. Na nowych przestrze tych celów wystarczy nasycę- i ^la Moskwy (6,8 Md).
Mach wytwarzają się - warunki nie chmur za pomocą odpowie
atmosferyczne, sprzyjające we dnich katalizatorów." 
getacji roślinnej, zamieszkiwa- * *
niu człowieka i powstawaniu ’ •
wsi i miast. Tam gdzie daw- f j ltradźwięki. czyli fale 
niej była pustynia i martwota
teraz budzi się nowe. ’ ’ 
życie.

podobnymi problemami zaj- 
* mują się również uczeni 

amerykańscy. Jednakże bada
nia Ich nie mają na celu zapo- wszelkie defekty w metalach, , . _ .bieżenia np. klęskom posuchy, bądź w maszynach Ostatnio uczonych odkryć i wynalazków 
które dla fermerów w zachód- większe jeszcze możliwości za we wszystkich innych dzledzi- 
nich stanach Północnej Ame- rysowały się w tej dziedzinie nach życia. Wprawdzie koła 
ryki są kwestią życia lub przez skonstruowanie mikro- prące do ludobójczych wojen 
śmierci. Wysiłki tych uczo skopu ultradźwiękowego. Te nie cjlcą (e?o zrozumieć i wy- 
nych zmierzają natomiast w same fale leczą niezwykle sku korzystują osiągnięcia nauki 
kierunku dostarczenia zainte- tecznie długotrwałe schorzenia (pa swych brudnych celów, 
resowanym kołom środków dla reumatyczne; również odpo- jecz koncepcja humanitarnego 
prowadzenia „wojny meteoro- wiednio stosowane, przyspie- ce]u j sensu życia dla dobra 
logicznej". Jaskrawych prze- szyć mogą proces wegetacji na ^łu coraz silniej dojrzewa w 
sianek pod tym względem do* sion rozmaitych roślin. Doda— umysłach wszystkich społe— 
starczył niedawny kongres A- jemy, że są to dopiero począt- c-,eństw Świadomość tego i 
mery kańskiego Towarzystwa ki odkryć na tym polu. płynące stąd siły potrafią pre-
Meteorologicznego, odo>ty w prn,rps.or amerykański na dzej czy później wytrącić zbrod Nowym Jorku. Biorący w nim Protesor amerykański na- _ - ‘ j •( u,zwiskiem John Bakerfie d po- nlczV z r4k tyclL którzy

dowało to ostrą walkę po­
między dziedzicem a maj­
strami. Doszło do tego, że 
dziedzic za.aresztmeał 28 mi­
strzów, pozostawiając na wol 
ności jedynie dwóch star­
szych cechowych.

Żony uwięzionych w płacz
i z prośbami do dziedzica, 
który był jednak twardy. 
Oświadczył, że mężów wy­
puści na wolność, o ile zgo­
dzą się na jego żądania. Co 
było robić? Wyłom zrobiło 
najprzód dwóch mistrzów, 
potem reszta.

Po śmierci Opalińskiego 
szewcy ponownie zastrajko- 
wali, lecz po trzech latach 
ciągłych szykan, egzekucji 
itp. musicli znów skapitulo­
wać.

COŚ DLA LEKARZY

Wziąć piasek z grobu, aby 
nikt nie widział ?. to w pią­
tek o północy, nazbierać z 
dziewięciu miejsc po trzy 
rośliny: macierzanki, roz­
chodu ika i krwawnika, za­
gotować je w starym dawno 
nieużywanym garnku, dodać 
szczyptę soli, ale tak, aby 
lewa i prawa ręka sypały i 
aby nie wskazujący, lecz ser 
deczny palec szczyptę stano­
wił, mieszać dobrze w garn­
ku łyżką nową, po zażyciu 
owego lekarstwa przerzucić 
łyżkę przez gło-ieę, a potem, 
zanieść ją pod jaką figu­
rę...". ,

Gdy to wszystko według 
przepisu zostanie zrobione, 
murowane, że chory wyzdro­
wieje. Tylko jeden warunek 
w tym czasie nikomu ni: 
nie pożyczać! — o tym z 
wielkopolskich zabobonów 
wspomiłia „Przegląd Wiel 
kopolski" sprzed stu laty.

Grupa praktykantów Szkoły Morskiej «a pokładzie 
MIS „Przyjaźń Narodów".

technice, medycynie, chemii i sposób na rzecz {Huerępu i po 
biotogii.- Posługując się fala- ko)u. Ta sama zasada znajduje
T Ł,a,M0S;

- niach 1 w stosowaniu przez

zwismem jonn oc H pragną( aby nauka zamiast ży-l^™ą zaliczamy uu m
szedł w swych badaniach inną Jlu _ sbl^ła , przyjemniejszych w rejsie
drogą. W Jednym z fachowych 
pism amerykańskich pisze 
wspomniany uczony w taki spo 
sób: „Ultradźwięki mogą oka­
zać się w przyszłej wojnie nie­
zwykle skuteczną bronią; tym 
więcej, że fale tego typu nie 
są wyczuwalne przez człowie­
ka. Ultradźwięki można dozo­
wać a człowiek poddany ich 
działaniom, zapada w bez­
wład, dotknięty zostaje kurczą 
ml a w końcu spowodować mo 
żna nawet jego śmierć."

Dalszych znamiennych przy 
czynków dla tego rodzaju 
„nauki" stojącej na usługach 
ludobójców', dostarcza zachód- 
nio-niemieckie pismo fachowe 
„Medizinische Klinik". We­
dług doniesień wspomnianego 
organu medycznego, w franki- 
stowskiej Hiszpanii dokonano 
niedawno doświadczeń na 80 
„ochotnikach", ostrzellwując 
owe ludzkie króliki doświad­
czalne z odpowiednio skon­
struowanych „armat ultradźwię 
kowych". Innymi słowami — 
komentuje ten fakt „Medizi­
nische Klinik" — zastosowano 
wobeę nich ultradźwięki o roz­
maitej skali częstotliwości. W 
ciągu niewielu sekund dobro­
wolne obiekty ubezwladnione 
zostały tak skutecznie, że 28 
spośród nich zginęło na miej­
scu".

Nauka zna jednostkę miary 
pod nazwą „milion", ina­

czej „Mega". Tak na przykład 
dla oznaczenia jednego miliona 
volt technika posługuje się u- 
mownym znakiem „Mega-volt" 
;MV). W związku z tym amery­
kański profesor William Hig- 
gins wpadl na pewną koncep­
cję. Mianowicie do oznacznika 
„Mega". dodał maleńkie słowo 
„death" tworząc w ten sposób 
nową amerykańską miarę pod 
nazwą „Mega-death"; w jego

&

Przeważająca część lekarzy 
na całym świecie uważa

służyła śmierci. 
Zebrał: J. MAKOWSKI

'etiko
UCH6B

„Uprowadzili mnie gang­
sterzy!" — powiedział dwu­
dziestoletni Renato Fasani 
swoim rodzicom, gdy po kil- 
kunastodniowej nieobecno­
ści w’rócil do rodzicielskie­
go domu w Bolonii. Ponie­
waż jednak twarz miał po­
kiereszowaną, a cała histo­
ria nabrała rozgłosu, więc 
policja zaczęła prowadzić 
śledztwo. W rezultacie wy­
szło na jaw\ że Renato pod­
dał się operacji upiększają­
cej: za wszelką cenę pragnął
on mieć „nos bokserski* w mająC trzydzieści. Wszyst
celu podobania się dziewczy­
nom...

* *A
Pewien wieśniak w Szwa­

bii (Niemcy zachodnie), z 
pow’odu braku miejsca, trzy­
mał razem w jednej zagro­
dzie cielaka i kozę. Gdy trze­
ba było cielaka sprzedać, 
koza przestała żreć i wyra­
żała swą tęsknotę głośnym 
beczeniem. Uspokoiła się je­
dnak od momentu, gdy wieś­
niak wstawił do zagrody 
...konia na biegunach!

* *
Między zrzeszonymi nu­

dystami brytyjskimi wynikły dniowej podróży wT Fiiadel- 
głębokie nieporozumienia na fii. Wewnątrz znaleziono 
tury protokularnej. Chodzi człowieka nic dającego zna- 
mianowicie o strój oficjalny ków życia. Już po kilku go­
dła... nudystów. Czy wr przy- dżinach rzekomy nieboszczyk 
szłości podczas urzędow ych zaczął jednak oddychać . i 

mają wy- wkrótce przywrócono go do 
czy też w życia. Była to po prostu hi- 

jakimkolwiek okryciu? Za- bernacja — którą stosuje się 
rządzono więc plebiscyt w przy nowoczesnych opera- 
tej sprawie wśród wyznaw- cjach. Tym razem sztuczny 
ców' nagości. Wyniki do tej „letarg" — był przypadkowy, 
pory nie są jeszcze znane. MAK

przyjęć nudyści 
stępować nago,

LisHo redakcji

Pierwszy poby t
w Chińskiej
Republice Ludowej
Ctatek M/S „Przyjaźń Na- 

rodów, na którym zamu- 
strowaliśmy w celu odbycia, 
praktyki, — opuszczając port 
Gdańsk udał się w kolejny 
rejs do portów Chińskiej Re­
publiki Ludowej. W czasie 
postoju w porcie wolny czas 
od pracy i wachty, załoga 
spędzała w „Domu Maryna­
rza" na partii bilarda sto­
łowego, ping-ponga, bilarda 
chińskiego oraz grze w siat­
kówkę i koszykówkę. 

Odbywając swój pierwszy
rejs. do dalekich, portów 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej, słuchacze Szkoły Mor­
skiej z niemałym zachwy­
tem przyglądali się pracy 
robotników portowych, któ­
rych cechowała nadzwyczaj- 
na pracowitość i sumienność. 
Zwróciliśmy uwagę na 
ogromną uczciwość ćfeć&pją- 
cą Chińczyków. Do takiej 
powinniśmy dążyć w naszym 

raju. Podczas naszego po­
stoju została zorganizowana 
taraniem kierownictwa stat 

ku wycieczka do Kantonu. 
Wielkie wrażenie zrobiła na 
nas Szkoła Polityczna — ko­
lebka Chińskiej Partii Ko­
munistycznej, w której wy-* 
kładali tacy ludzie jak: Mao 
Tse-tung i Czou En-lai. Opo­
wiedziano nam również hi­
storię szkoły, przy tradycyj­
nym kubku herbaty. Wi­
dzieliśmy także olbrzymi 
park, w którym postawiono 
piękny pomnik dla uczcze­
nia pamięci bohaterów po­
ległych w walce o wolność 
Chin. Niemałą atrakcją by­
ło tam wspaniałe akwarium 
z ciekawymi i rzadkimi oka­
zami ryb.

W Muzeum Narodowym 
mieliśmy możność bliższego 
zapoznania się ze starą chiń­
ską kulturą, a z tarasu ma­
lowniczego, na wzgórzu po­
łożonego, muzeum podziwia­
liśmy panoramę Kantonu.

Stąd również zobaczyliśmy 
wielopiętrowy gmach „Domu 
Kultury", gdzie (co do dziś 
mile wspominają Chińczy­
cy). występowało „Mazowsze*'.

Po tak przyjemnie spędzo­
nym dniu wracaliśmy na 
statek z wiarą i przekona­
niem, że Chińska Republika 
Ludowa to kraj wspaniałej 
przyszłości. Mimo iż kilka 
dni minęło od chwili opu­
szczenia gościnnych brzegów 
Chin, często wspominamy 
spędzone tam chwile, które 
zresztą zaliczamy do naj-

KAŻMIEROWSKI 
i HILDEDRAŃSKl

Nowojorscy kinomani oglą 
dają w antraktach wkładkę 
filmową z „Czerwonym 
Kapturkiem". Scena końco­
wa owej bajta wygląda na 
stępująco: Wilk klapie zęba­
mi. pragnąc pożreć babcię. 
Jednocześnie przez ekran 
przewija się łańcuch kiełba­
sek. W pewnej chwili wilk 
odwraca łeb do publiczno­
ści i mówi: „Te kiełbaski są 
tak apetyczne, że rezygnuję 
z babci!" W finale wkładki 
ukazuje się wielka reklama 
pewnej fabryki kiełbasek.

* ... *
W Brukseli zniarł 80-letni 

Charles Burges. Pozostawił 
on w spadku wielki majątek, 
zapisując go trzem damom, 
o których rękę starał się

kie dały mu wówczas kosza. 
Zapisy swe opatrzył w taką 
uwagę: „Zawdzięczałem im 
wszystko: moje dobre sa­
mopoczucie, mój dożywotni 
spokój i moją wielką fortu­
nę!..."

* *«8»
Pewien wagabunda zamie­

rzał dostać się na gapę z 
Chicago do Texasu. W tym 
celu wlazł do wagonu, zała­
dowanego owczymi skórami. 
Nagle drzwi od wagonu zo­
stały szczelnie zaryglowane 
a urządzenie chłodnicze pu­
szczone w ruch. Wagon 
otwarto dopiero po pięeio-



Wielkim zainteresowaniem cieszy się pro- ITaHaiict MiiTtaAclrj 
totyp polskiego samochodu popularnego la°ellsz MultaftsM 
„Syrena".

•««* ś«x swZ”

Ta, Syrena jest na prawdę ładna...

WŁODZIMIERZ SC1SŁOWSK1

Już od rana Mory z Lalą 
w^ stronę Targów ostro walą.
IF j?s trój on e. podn iecone, 
ostro walą u> Targów stronę.
Drżą im łydki oraz wargi, 
kiedy walą tak na Targi.
Zaraz poznasz zagadnienie, 
gdy zobaczysz je w „terenie".
Święty zapał bucha od nich 
przy stoiskach — lecz zachodnich. 
Każda się namiętnie wciska, 
w wymienione wyż. stoiska.
Piski, achy, wzdychy, ochy, 
kiedy widzą kieckę w grochy.
Achy, wzdycky, ochy, piski, 
kiedy Widzą „English. whisky". 
Wzdychy, ochy, piski, achy, 
gdy belgijskie widzą szachy.
Ochy, piski, achy, wzdychy, 
jęki, szmery, skowyt cichy — 
słowem, wszystkie znane dźwięki, 
wydawają te panienki —
Lala z Mary, Mary z Lalą — 
choćby stał zwyczajny kalosz. 
Wywołują fale mdłości
paczki zwykłych (szwedzkich) gwoździ. 
Zach wycają babiszony 
holenderskie kalesony.
(Warto raz choć — to logiczne.) 
widzieć inne — zagraniczne.)
Nawet baby rozaniela 
sztuczna szczęka z Izraela.
Po czym Mary, po czym Lala, 
w stronę kiosków' się oddala.

Wyciągają z toreb stówki, 
by wejść w prawa „kiermaszówki". 
Biorą wszystko — co pod ręką — 
byle dużo, byle prędko.
Krzyk wydając znów i piski 
wykupują garnki, miski...
Znów icydaja, achy, ochy, 
gdy się pchają po pończochy.
I seplenią: Jakie śliczne!
No, bo, przecież — zagra-ni-czne! ! ! 
...latać za mną będą chłopcy, 
gdy w nich ujrzą wdzięk mych kolan.. 
— Zobacz, Mara — napis obcy:

„MADĘ IN POLAND"! ____ _

Pewien gość z prowincji. Je­
dząc obiad w restauracji targo­
wej, kład! sobie do ust ziemniaki 
nożem.

Jakiś elegancki pan z sąsiednie­
go stolika, zgorszony tym wido­
kiem. mówi:

— Niech pan weźmie widelec.
— Nie mogę — odpowiada za­

gadnięty.
— Dlaczego?
— Bo kelner uważa.

Kelner do gościa:
W obrusie jest dziura wypalo­

na papierosem. Bardzo mi przy­
kro, ale musi .pan zapłacić.

— Przepraszam bardzo, ale ja 
tej dziury nie wypaliłem.

— O, proszę pana, znamy sie 
na tym. Gość, który siedział 
przed panem, mówił to samo!

Ekspedient: — A tutaJ 
ma pani czystą wełnę.

Kupująca: — Kiedy na 
etykiecie „stoi" wyraźnie, że to 
bawełna.

Ekspedient: — E, to 
tylko tak dla odstraszenia moli, 
proszę pani.

WYSTĘPUJĄ: woda, były skwer przed 
kinem ,,Bałtyk", haiki, no­
gi, mydła toaletowe, czereś­
nie. uskrzydlony autor ske­
czu oraz wiele innych re­
kwizytów i miejsc w mie­
ście.

OBRAZEK PIERWSZY
Inscenizacja: autor ma skrzydła, które 

działają na zasadzie kon­
strukcji helikoptera; stąd 
możność dłuższego unosze­
nia się nad dowolnie obra­
nym punktem Poznania. 
Rzecz dzieje sią w czasie 
XXIV MTP. Godzina między 
15 a 18. Upał. Gong!

Monolog autora ze skrzydłami:

Ach, pofrunę sobie w kierunku miasta.
Zobaczę, jak też przedstawia się Poznań z 
lotu ptaka Och, Jakie tłumy, jakie rojne 
ulice!. Parki też. Co? Chyba się nie mylę, 
obniżę nieco pułap. Zobaczymy, co tam się 
dzieje... Tak, przecież się nie mylę, to sta­
wek z wodotryskiem przed Opera na Fre­
dry. Czekaj Tadziu, zniż jeszcze lot, prze­
cież to jest niemożliwe. O, tak, teraz jest 
świetnie. Świetnie? Niech to drzwć ścisną! 
(W tym momencie mdleją autorowi z prze­
rażenia skrzydła tak, że o siwy włos wpadł- 
by do rzeczonej wody, w której...).

OBRAZUCHNA DRUGA
Czereśnia: Proszę/pana, wiem, że wybiła 

moja godzina, że jestem pana własnością, 
że za chwilę zginę w czeluściach pańskiego 
żołądka, a pestka, która po mnie zostanie, 
będzie rzucona na ziemię, broń Boże do ko­
sza, zaś by — lecz proszę pana, ja nie mam 
przyjemności być płukana w tym stawie, 
w którym setki ludzi moczy sobie w tej 
chwili nogi. Umęczone, targowe nogi. Bo­

— A skąd pan wie, ie je­
stem na Targach od dnia ot­

warcia ? f

W trosce o...
(Z pamiętnika uczestnika imprez MTP)

. i'; Przyjechałem na Targi z wziąć udział w pewnym przed kupiłem w „Orbisie" bilet na
Ząbków Górnych. Jak zdąży- stawieniu. odczyt pt. „Dążmy hen!", któ-
tem zauważyć, w tym czasie * * * ry miał się odbyć o godz.
odbywa się masowy ruch Im- Świetna impreza pt. „Kil- 14.30 w sali „Stokrotka" i 
prezowy, czyli Imprezy dla tuś bajduś" w wykonaniu do- ochoczo podążyłem do sali 
mas w ramach troski o u- skonałego zespołu kameralno- „Konwalijka".' Tak, nie za- 
śmiech człowieka na bazie, wokalno - artystycznego z Ki- wiodłem się. Dzięki mojej mę­
czyli na etapie. Czegóż tu nie cłna odbyła się nie o godzinie todzle dedukcyjnej jako jeden 
mar Nie ma możliwości uczest 17.30, ale o godzinie 19.43, z dwudziestu trojga widzów o- 
nłczenia we wszystkich 1468 nie w sali wymienionej na afl- bejrzatem połowę jedynego w 
imprezach, Jakie dla nas po- szach, ale w sali, którą podał swoim rodzaju widowiska sa- 
wiat poznański, Warszawa i „Głos* i nie z moim udzia- tyryczśnego pt. „Tramwaj nie 
zespół artystyczny z Pałąkowa łem, ale bez mego udziału, a odchodzi". Aktorzy wielu pun 
przygotowali. to -z przyczyn już wyłuszczo- któw wymienionych w progra

. ,ra,z pierwszego dnia po nych. rnie nie przedstawili oczom
południu będę miał zaszczyt * * * zgromadzonej w liczbie 23 pu

...Całe szczęście, że następ- bliczności, wychodząc ze słusz 
nym razem z 89 imprez orga- nego założenia, że nie warto, 
nizowanych w trosce o gości Pewno, — ośmielam się radzić 
targowych udało mi się wy- na podstawie tych, które wi- 

i brać taką, która miała się od- działem —• nie warto!
■ być w sali i godzinie oznaczo- * * *
1 nej nie tylko przez prasę, ra- ...Siedzę od godziny na sa- 

dio, ale i na afiszach. Dzięki li z czterema widzami. Jeden 
doskonalej informacji, organi ziewa, drugi chrapie, a trzeci 
zacji i w ramach „troski o", czyta nową powieść Paukszty. 
wspomnianej już na początku, Czekamy na widzów. Dyrek- 
ja, szary uczestnik będę miał tor przedsiębiorstwa rozrywko 
możność uprzyjemnienia sobie wego zapewnia nas, że najda- 
pobytu na XXIV MTP. lej za 2 godziny widzów bę-

Obejrzenie rewelacyjnego dzie więcej niż aktorów. Wte- 
programu pod nazwą „Obok dy wspaniale przedstawienie1, 
piosenki, muzyki i humoru" rozpocznie się. ,
dało mi niewątpliwą przyjem- — Ma się doświadczenie, j 
ność. Pełen nadziei czekałem proszę obywatela, o! — rzekł 
półtorej godziny (trudności o- i poszedł na kawę do W—Z. 
biektywne!), po czym wytłuma * ♦ *
czono mi w sposób przekony- ...Nareszcie nasyciłem swój 
wający, że ponieważ jestem głód rozrywki kulturalnej. By 
jedynym przedstawicielem u- łem w „Fotoplastikonie". Do- 
czestników Targów, wyrażają- skonały program. Oglądałem 
cym chęć obejrzenia jej — im go trzy razy.
preza, niestety, zostaje odwo-| —--------------------------------------
lana.

Przy piętrowym wagonie na stoisku NRD

■— A przed chwilą zapo­
wiadały megafony, że żona 
czeka na niego od dwóch go­
dzin przy studio radiowym...

— Przecież państwo 
miejsca zajęte!

widzą, że wszystkie

Reklama
Najnowsze aula zagranica 
wystawia u nas na...ulicach.

RYSZARD PODLEWSK1

Nie kijem go...
Do ob. Pędziwiatra przyjechał kuzyn z da­

lekiej prowincji, aby zobaczyć Targi Poznań­
skie. Zamiast na drugi dzień wyjechać z po­
wrotem, rozgościł się w domu ob. Pędziwia­
tra, czuiąc się w Poznaniu doskonale.

— Słuchaj no, mój drogi — powiada po 
tygodniu zrozpaczony gospodarz domu. — 
Czy nie uważasz, że twoja żona i dzieci 
na pewno tęsknią do ciebie?

— Tak, masz rację — odpowiada kuzy­
nek — sam już o tym my sialem. Muszę ju­
tro napisać do nich, aby jak najszybciej przy­
jechali.

...Zdążyłem na następny wy 
stęp satyryczne - rozrywko­
wy doskonałego kabaretu pn. 
„Fioletowy kanarek". Kupi­
łem bilet (tani: 1 zł). Zająłem 
miejsce na sali. Przekonałem 
się, że punktualność w Pozna­
niu jednak jeszcze istnieje. 
Punktualnie o oznaczonej go 
dżinie odbył się odczyt pt. 
„Wpływ higieny osobistej 
człowieka na podniesienie 
mleczności krów u chłopów in 
dywidualnych na przestrzeni 
lat ostatnich oraz w niedale­
kiej przyszłości".

* *
...Dobrze, że organizatorzy 

Targów zatroszczyli się o to, 
aby imprez było w wystarcza­
jącej ilości. Toteż dziś, nau­
czony doświadczeniem, punk­
tualnie o godzinie 17.05, wy-

Witold Degler

o XXIV MTP
TARGI — TO MACHINA!

Wśród pawilonów obcych i naszych 
stwierdzasz co krok:
„To jest machina: tysiące maszyn — 
i jeden tłok!"

NA ZŁĄ WENTYLACJĘ NIEKTÓRYCH HAL 
Wytwory w nich — cuda, marzenia!
W tym względzie nic więcej nam nie trza.
Jak milo omdlewać z olśnienia!
Jak przykro mdleć — z braku powietrza!

NA TEMAT WYSTAWY 
Słysząc dwie panie, w głowę się skrobię:
— Cóż ono mogą wystawiać obie — 
wciąż wykrzykując: „No, wystaw sobie!..."?

KABARET LITERACKI
przedstawia skecz p. i.:

że. pan ma jeszcze na mnie apetjd, to mnie 
mało obchodzi, ale ja się brzydzę i basta!

Jedna z wielu nóg: Oo, jak mi dobrze w 
tej wodzie, ładny jest ten Pegaz na Ope­
rze, tak ślicznie spatynowany.

Właściciel nogi. Cholerne umęczenie —- 
te Targi.

Mydło toaletowe z firmy „Lechla" (woła 
na głos): Kupujcie mydła z firmy „Lechia". 
Najlepsze w kralu i w Poznaniu (mydło 
daje nura do wody, ale objęte dłońmi blon­
dyna, który nuci pod nosem „Siwy włos").

Monolog mydła: Jak ja się z radości pie­
nię, jak mu cudnie myję ręce z tego brudu. 
Ale, bo też dotykał każdego eksponatu na 
stoiskach, czepiał się wszystkich tramwa­
jów, no i dlatego taki brudny. A swoją 
drogą ładnie śpiewa o tym „Siwym wło­
sie"...

Człowiek, istota prawdziwa (z butami w 
ręku): Obywatelu, wymoczyliście już nogi, 
ustąpcie i mnie miejsca, bo bąble mam na 
nogach!

Autor uskrzydlony: Czegóż, ach czegóż 
doczekałeś się, Pegazie? Miast widoku na 
wodę znenufarami i łabędziami, masz przed 
sobą brudne nogi, wielkie nogi, małe nogi, 
czyste nogi... (ociera nieznacznie kilka łez 
i frunie dalej deklamując):

Nieście mnie helikopterki moJe
Na trud i dalsze znoje. -
Nieście, lecz tego się tylko boję.
Żebym za chwilę nie krzyknął „ojej!"

(Plac obok kina „Bałtyk"; przed kramni- 
cami MHD tłumy. Na drogich szczątkach 
trawy leżą pokotem wycieczkowicze, uda­
jąc, że mają pod sobą zieloną ruń. Nad by­
łym skwerem wisi nasz autor; patrzy i słu­
cha).

Halka (nie mająca nic wspólnego z Mo 
niuszką- mówi sama do siebie). Muszę się 
rumienić za nią. Położyła się tu. na pia­
chu, zdjęła sukienkę i chłodzi się teraz. 
Myśli, że to wypada publicznie pokazywać 
się w negliżu. — W dodatku wystaje nade 
mną taki brzydki, ręczny haft. Brudny. 
Całe szczęście, że nie jestem sama na tym 
placu. Jest więcej takich biednych obnażo­
nych halek. Łatwiej mi znieść to pośmie­
wisko.

Były trawnik (jęcząc): Glace ze mnie zro­
bili. Istna poruta. (Autor odlatuje i po 
chwili ląduje na dachu swego domu).

Monolog autora przerywany szlochem:

Gdyby ktoś posądził mnie, że estetyzuJę, 
nie bardzo by się mylił. Tak jest: to nie 
były estetyczne wńdoki. Nie płacz, Tadziu, 
uspokój się (uspokaja się).

EPILOG
Autor „,już bez skrzydeł" obwieszcza 

wszem wobec i każdemu z osobna, jeśli 
chodzi o wycieczki i ich przewodników, iż 
w Poznaniu istnieją bardzo piękne zieleńce 
wypoczynkowe. Znajdziecie Je. drodzy Go 
ście, w zachodniej części miasta u końco­
wych przystanków tramwajowych .linii: 
,.9“. „15", dalej na południowo-zachodnich 
krańcach Unii: „2"; „3", „4". „12" i na 
wschodzie znowu: „15".

Tamże bezpłatne moczenie hó^, bo wody 
w bród.

T. H. NOWAK

FACHOWIEC 
I OBSŁUGA STOISKA

Dla znawcy czasem jedno
stoisko

za cale Targi starczy, za
wszystko.

Pytam takiego: „Coś ujrzał, 
powiedz..."

„Taaaką kobietę!" — odrzekł 
fachowiec.

O GÓRALU 
OPUSZCZAJĄCYM 

HALE MTP
Góralu, czy ci nie żal? 
Góralu, wracaj do hal !...“

Mik

śM iglleji)
Ob. Króliczak zapytany, dla­

czego przyjechał na MTP bez 
żony, odpowiedział:

— A bo u nas w Krotoszynie 
powiedzieli, że wszyscy wybie­
rają, się do Poznania jak j e- 
d e n m ą ż...

*

Kiermasz targowy po sprze­
daniu wszystkich towarów w 
ostatnim dniu MTP przybierze 
prawdopodobnie nazwę: „Tar­
gowisko próżności".

*

MTP — okres, w którym, 
wszyscy mieszkańcy Poznania 
prowadzą wystawny tryb 
życia. *

*
Ojciec^ patrząc jak, jego, licz- 

Jnd rodzina wychodzi z kierma­
szu. obwieszona pamiątkowymi 
torbami na sprawunki:

— A móioiłem, że po tych 
Targach pójdziemy z torbami!

*
Eksponat targowy jest jak 

piękna nieznana kobieta. Moż­
na podziwiać, ale dotykać nie 
wolno.


